
Dla te go wła śnie „przy wiał” do mnie An drze ja
Jan kow skie go. Jak tyl ko się zja wił, stwier dził:

–  Wiesz, mam ma łą nor we ską ba la sto wą łód kę, co
praw da od kry tą, ale bar dzo dziel ną…., nie ste ty wy jeż -
dżam na kil ka lat, na pla ców kę do Aten, nie mo gę jej
za brać i… 

– i ( to już mó wi łem ja) bar dzo chęt nie ją od cie bie
wy czar te ru ję... 

Jan kow ski zgo dził się bez naj mniej szych opo rów (to
by ło na praw dę po dej rza ne), a ja już mia łem go to wy
plan. Pły nę do oko ła Born hol mu, kół ko, nie re gu lar ne co
praw da, prze cho dzi przez Karls kro nę i Eke nos. Tu
chcia łem od wie dzić warsz tat szkut ni czy, któ ry kie dyś
był stocz nią, gdzie przed dru gą woj ną świa to wą zbu do -
wa no ża glo wiec szkol ny „Ge ne rał Za ru ski”. 

Rejs „Astrid”, bo tak się na zy wa łó decz ka – w koń cu
po cho dzi z Nor we gii – za czął się w krza kach nad Szkar -
po wą w Mi ko sze wie, na po dwór ku pań stwa Wój ci ków.
Dziw nym zbie giem oko licz no ści, żo na go spo da rza też
no si imię Astrid – wzią łem to za do brą wróż bę. We
wspo mnia nych krza kach łó decz ka miesz ka ła od
dwóch lat. Dźwig do słow nie wy rwał ją z za ro śli. Przy tej
ope ra cji na „po lu wal ki” pa dła gru sza, a po dwór ko
zmie ni ło się w czoł go wi sko. Re ak cję go spo da rzy po mi -
nę mil cze niem. Pan Wój cik, pa trząc mi głę bo ko 
w oczy, ka zał za pew nić, że ni gdy, ale to ni gdy „Astrid”
tu nie wró ci. Ze szcze rym spoj rze niem Sło wia ni na,
któ ry kła mie (Hła sko), za pew ni łem go o tym, ma rząc tyl -
ko o jed nym – je chać i do je chać. Ło że (czy li spe cjalna
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me ta lo wa kon struk cja), na któ rym spo czy wa ła
„Astrid”, by ło w sta nie, de li kat nie mó wiąc, opła ka -
nym. Co zro bi An drzej Jan kow ski ze swo ją łód ką,
kie dy wró ci? Do je go dział ki do jeż dża się przez po -
sia dłość Wój ci ków…

Uspra wie dli wia mnie to, że dzia ła łem w sta nie
wyż szej ko niecz no ści. 

Po tem Gdańsk, klub LOK. Tu taj po szu ki wa nia
no we go ło ża dla „Astrid”. Znaj du je my i ru sza my do
bo ju. Za czy na my od ża gli – głów nie od ich wzmoc -
nie nia. Po tem prze rób ka oli no wa nia i naj waż niej -
sze – mon taż ko mór wy por no ścio wych. Ma ją one
za pew nić nie za ta pial ność łód ce wraz z ła dun kiem,
czy li mną i ca łym wy po sa że niem. A jest te go tro -
chę… Za ko niecz ne uzna łem tak że za mon to wa -
nie re flek to ra ra da ro we go, któ ry da je moc ne echo
wi docz ne na ra da rze. Po co? Choć by z te go po wo -
du, że roz je cha nie ta kiej łu pin ki jak „Astrid” to
rzecz nie od czu wal na dla du żej jed nost ki, więc do -
brze być „sły szal nym” i „wi dzial nym”. Ta kie przy go -
to wa nia to w su mie dzie siąt ki drob nych spraw…
na praw dę dzie siąt ki. 

W fir mie „Spor tis” uszy li mi spe cjal ny  sztor -
miak, po zwa la ją cy ro bić so bie za strzy ki z in su li ny
bez roz bie ra nia się – spró buj cie się ro ze brać na
otwar tej pię cio me tro wej łód ce! Na nor mal nym
jach cie moż na zejść pod po kład – tu nie ma gdzie
zejść. Zresz tą są dzę, że ta ki sztor miak to do bry po -
mysł dla lu dzi z cu krzy cą, któ rzy że glu ją. Do dat ko -
wo ma mnó stwo szczel nych kie sze ni, gdzie moż na

po cho wać je dzon ka do cu krza ją ce, pen, glu ko metr.
Zo ba czy my, jak się spraw dzi w pra niu – a to „pra -
nie” bę dzie z cią głym płu ka niem (no bo na otwar -
tej ło dzi). Do dat ko wo miej sce na ręcz ną UKF 
i GPS, i jesz cze nóż, ra kie ty sy gna li za cyj ne, gwiz -
dek. Jest te go pra wie ty le, co w ekwi pun ku ma ri -
nes. Do te go sztor miak mu si być wy god ny i nie mo -
że krę po wać ru chów ani utrud niać po ru sza nia się
w spe cjal nych szel kach bez pie czeń stwa.  

Na łód ce nie ma tra twy ra tun ko wej, z pro za icz nej
przy czy ny – brak miej sca. Al ter na ty wa jest pro sta:
al bo pły nie tra twa, al bo ja. A za tem nie za ta pial na
łód ka, na wet za la na, uszko dzo na, jest mo ją tra twą
ra tun ko wą. Ko lej ny pro blem – gdzie po mie ścić wy -
po sa że nie? Wo do od por ny śpi wór, spe cjal ny ocie pla -
ny kom bi ne zon ra tun ko wy – w wo dzie o tem pe ra tu -
rze 4 °C po zwa la prze żyć 20 go dzin. Bał tyk, mo rze
nie wiel kie, do te go cza su po win ni mnie zna leźć 
(w razie kłopotów). Na szczę ście ma ło je dze nia, bo
od cin ki mor skie dość krót kie. Ja kiś nie wiel ki za -
pas zwy kłych ciu chów i już się ro bi 30 ki lo gra mów,
aku mu la tor, sil nik, pa li wo, dwie ko twi ce, ma py,
agre gat – gdzie to po mie ścić, sko ro pra wie ca łość
wol ne go miej sca zaj mu ją ko mo ry wy por no ścio we?
A dryf ko twa to pies? A 50 me trów li ny do niej? 
Py ta nia się mno żą, łód ka co raz cięż sza, po go da
jak w psiar ni, tem pe ra tu ry oko ło 8 °C, pa da, ogól nie
ohyd nie. Ale co tam. Pły nę. 

Trzy maj cie kciu ki.  

Krzysz tof Mi ka 
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